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Pieśni rekruckie.
Co roku  odchodzi k ilk u  nowo odebranych  rek ru tó w  do w oj­

sk a  z każdej wsi; dzieje się to w pierw szych  dn iach  października. 
Z daw ałoby się, że to tak a  zw yczajna rzecz, iż nie w arto  na n ią zw ra­
cać uw agi. T ym czasem  tak  nie jest. D zień odejścia  do w ojska 
stanow i u  rek ru tów  now y p ery o d  życia, n ie może w ięc b y ć  bez 
w pływ u na ca łą  w ieś; d latego  trzeb a  w iększą nań  zw rócić uw agę.

Już na  trzy  dni p rzed  odejściem  rek ru c i nic n ie  ro b ią : śpią, 
chodzą po k rew nych , sąsiadach , rozpraw ia ją  o s tra szn e j, nieznanej 
przyszłości, słuchają chętnie rozm aitych  k łam stw  i p rzechw ałek  
w ysłużonych żołnierzy i t. d. W  sam ą w ilią odejścia w ynajm ują 
m uzykan tów  i tań czą  ca łą  noc, ażeby  się na długo w y tańczyć. 
N ie obejdzie się p rzy tem  bez napojów  g o rący ch , k tó rym i się ra ­
czą dotąd, dokąd  nie s tra c ą  n a  p ó ł p rzy tom ności i n ie  zapom ną 
o w szystk iem . Czasem w ydarzy  się i bó jka.

R an o  n iew yspan i, zm ęczeni zb iera ją  się  w podróż. U braw szy 
n a  siebie jak  najlichszą odzież — dobrej szkoda, bo może jak iś 
d obry  k o leg a  pożyczyć sobie bez w iadom ości w łaścic iela  — p rz y ­
go tow aw szy  do podróży  co po trzeba, idą  do k rew nych , do są ­
siadów , do p rzy jació ł i żegnają się z nim i. Ł zy  leją się obficie, 
osobliw ie u kobiet, ale i n iejedno m ęsk ie  oblicze zm oczy się 
niemi... N ajprzykrzejsze rozstan ie  się z rodzicam i, osobliw ie z m a ­
tk ą  i ze siostram i. Ile to  p łaczu! Ile  n arzek ań  ! P o  pożegnan iu  
schodzą się rek ru c i w um ów ionem  m iejscu, najczęściej koło  k a r ­
czm y, gdzie na  n ich  już czekają m uzykanci i podw ody. Za r e ­
k ru tam i zb ierają  się wszyscy, k to  ty lko  m a z nim i jak ą  s ty czn o ść ; 
rodzice odprow adzają synów , dziew częta kochanków , dzieci p ra ­
g n ą  być koniecznie także przy  n iezw ykłe j uroczystości... N a  
d any  znak  ruszają podw ody, za n im i m uzykanci, dalej rek ruci, 
w reszcie im  przychyln i. Im  w iększa w ieś, tem  w iększy p ochód . 
M uzykanci g ra ją , rek ru ci śpiew ają, chociaż n ieraz  w śród  śpiew u 
ten  lub ów p łaczem  w ybuchnie , k o b ie ty  p łaczą. P ochód  udaje 
się tak  aż na g ran icę  w si; tam  zatrzym uje się na ch w ilę ; n astę ­
puje jeszcze raz pożegnanie, jeszcze rzew niejsze. W reszc ie  rek ru c i 
w siadają na wozy i oddalają się zw olna z ża łośną p ieśn ią  n a  
ustach. P ozosta li d ługo  jeszcze p a trzą  za nimi, aż wreszcie zn ikną 
im  z oczu. W te d y  w racają pozw ieszaw szy g ło w y ; m uzykanci już 
n ie grają...

M nie udało  się zap isać dw ie p ieśn i, k tó re  b y w ają  śp iew an e  
p rzy  odejściu rekru tów . P ie rw sza  z nich zap isana w P u żn ikach  
(Bucz. po w.), d ru g a  w P Irehorow ie (Bucz. pow.) ; — osta tn ia  w dw óch
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w aryan tach . P ie śn i te nie bardzo  now e i nie bardzo  ciekaw e, 
jeżeli porów nam y je  z okolicznością, w śród  jak iej b y w ają  śp iew ane. 
A le m nie nie chodzi tak  o te p ieśni, k tó re  tu  podaję, jak  raczej 
o to, ażeby  na podobne p ieśn i zw rócić uw agę. M iędzy niem i 
m uszą się zna leść  n iejedne p e r ły  poezy i ludowej, k tó re  będą 
zasług iw ały  na  to, ażeby  szersza publiczność z niem i się zazna­
jom iła. N iech  tu taj podane będ ą  początkiem .

I.

Tam na hori traw a szumyt,
J a  ii tj i trawi żomnjyr łyżyt,
Nad  żomnjyrom konyk stojit.

Ny śtji j, konju nado mnojoü !
Wybyj mynji hrib  nohojoii,
Wybyj mynji hrib  nohojoii,
A sam biży dorohojoii,
Cjisarskojoň, szyrokojou.
A tam budut żyńcji żaty,
Taj ne daj sjy ň ruk y  îizjaty.
J a k  prybiżysz na to sélo,
Zarży smutno, nywyseło.
J a k  prybiżysz na podwiry,
U d a r  hołowoii go o dwiry.
J a k  prybiżysz k ra j  worota,
Skłoń hołowu j a k  sy ro ta .
W yjdy otec, zasmutyt sjy,
W yjdy maty, utjiszyt sjy.

Oj ty, konju, woroneńkyj,
De mij synok m ołodenky j?

Oźmy maty pisku żmenju,
Posjij jyho po kamenju.
J a k  toj pisok zjijdy,
Tohdy twij syn, mij pan pryjdy.

II .

W a r y a n t  1.
Szczisływa jim taj doroha,
Kuda idu t żomnjareńky,
N aszi dji ty mołodeńki.

A za nymy mamy iimliwajut,
Swojich d jityj wypralnaju t.

Oj ny płaczty, mamy, za namy, _
Ny wypoimyty mory ślozamy.
Oj wy mory ny wypoimyty,
W y nas z wojska ny wykupyty.
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Buło tohdy, mamcju, plakaty,
J a k  zaczyły brańcji bra ty .
J a k  zaczyły brańcji braty, 
Cjisarowy prysjyhaty.
Cjisarowy prysjyhaty,
K uczyryky  optynaty.

Szczisływa jim taj doroha,
J a  z Byryżyn jaż  do Lwowa,
J a  zji Lwowa jaż  do W idnjy.

Eyszyjut sjy mamy bidnji,
Ł yszy ju t sjy sestry ridnji,
Eyszyjy sjy usja rodyna.
Eyszyjy  sjy ii doma myła.
E yszyjut sjy czornji oczy,
D e  j a  chodyii ü  deń і й uoczy ; 
Chody, chody, j  szcze sjy choczy. 

Szczisływa j im  taj doroha,
J a  z Byryżyn jaż  do Lwowa,
J a  zji Lwowa jaż  do Berna.

Vże sjy wit tam ny powernu.. .
Oj j a  z B erna  jaż  do Rymu ! 

Oj widaj ja  tam zahynu.

W ar у ant 2.

Szczisływa jim  taj doroha,
K ud y  idu t żomnjyreńky,
Naszi chłopcji mołodeńki.

A za nymy neńka s ta re ń k a  
Płaczy hirko, umliwajy,
Swoho syna wykuplajy.

Ny płacz maty, ny płacz hoży, 
Njic ty  toj płacz ny pomoży.
Buło tohdy. neńcju, plakaty,
J a k  zaczyły brańcjiii łapaty , 
Kuczyryky opstryhaty,
Cjisarowy prysjyhaty.

Szczisływa jim taj doroha,
A z Byryźan aż do Lwowa,
A zji Lwowa aż do Widnji. 

E yszyjut sjy mamy bidnji,
Ł yszyju t sjy b ra t j i  ridnji,
Ł yszyjy  sjy iisja rodyna,
A ja  j idu  ja k  byłyna,

Szczisływa jim taj doroha,
T a  iz Widnji aż do Rymu ! 

Aż tam k a  j a  hże zahynu.

W łodzim ierz H natiuk.


